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Ra Górnym Siąsku.
Ustalanie graaity pobko-DltmieEkiej 

oa siitiiL
KATOWICE, 7. (P a t)  Na wczoraf- 

nzem po5)edr.crtiu pol«ito-memiec*.i«J kon- 
ierencfi w sprawie uchodźców oiw lad- 

pułkownik: Wiliam* międiy innemi, 
iw przy wytycseniu szczegółowej llnji 
(tran cznc) kom aja graniczna b-d*lo 
nu-jifa przyłączyć pewna miejscowości 
4o Pola i lub do Niemiec. Miejscowości 
wymieniona w decya.l genowr-iej poso- 
eianą—zdaniem pułkownika Wiłlamaa— 
p* ktrome polskiej lub niemiecki«} ato- 
•owni«» do Ich pPiydrieionła. Komisja 
gran czna usiali tylko granice pomiędzy 
ty w  aiscowośo.am', ti giędniając lo- 
Ł S T  ttbtuco tinatnne, warunki k a ta - 
•i* -, e bydrotfraficsne Ud.

PARYŻ, 7. (Pelpress). O d d /iały  ko
alicyjne będą w ycofane z  Górnego Ślą
ska w idocznie jeszcze nie ŁaJc prędko, 

w najbliższym  czasie mają w y je-  
Caać na Górny Sląslc oddziały francuskie, 
"W celu zam iany pow racających stamtąd.

( M a  liEmieckltii 
na o.

BYTOM, 7. (Poipie*s). Tatajal komu
niści uieuiłeec) energicznie rozpowszech
niają odezwę centralnego komitetu partji, 
w kio c-j i j  odezwie komitet nawołuje 
pjoletarjat Górnego Śląska nia dowierzać 
hast ra szuwimsiycznyai i nie pozwolić 
»«obić i siebie narzędzia w ręka asciona- 
l>8lycznej reakcji. Partja tąda rozbrojenia 
wszystkich kostr-rewolacyjnych organiza
cji i ut«or ienia z zorganizowanego prole- 
tarjain ocńroay robotniczej.

KtBHsiwa Medtio.
PARYŻ, 7. (PAT). Wobec wiado- 

lftości, pochodzących z kół niemieckich, 
Jwoby konferencja ambasadorów zapro
ponowała, aby delegaci polsoy i nie- 
taieccy do rokowali gospodarczych w 
8prnv io G. Śląska porozumieli się bez« 
Pośrednio co do wyboru przewodniczą- 
Cego, należy stwierdzić, ie  wiadomość 
powyższa jost puzbawiona wszelkich 
podstaw.

. M i  i b i l
laffifflie o k łe d a  z  C z e d t t a n  

Ptiyjjtia.
PRAGA, 6 (PAT). W dniu wczo- 

ftjM ym D5 cześć ministra Skirmunta 
odbyło si§ w teatrze Narodowym uro- 
aayst« przedstawienie. .Grano „sprze
daną Tiarzaoaoną*. Daifl wleczflr ar. Bs- 

wyda obiad na cześć ministra 
Sklrajunta. Następnie aań urządzą wiek- 
,* i*p  r/y)flcff . • i.

Dalsze k oifu le.
PRAGA, 7. Rokowania polsko-cze- 

chosłow ackie toczyły się dzisiaj w dal
szym ciągu. Po obledzlo, który wydał 
m inister Skirmunt, a na k tóry  oprócz 
poselstwa polskiego, członków ciała dy
plomatycznego przybył także szereg 
ministrów czesko słowackich i prezy
dent sejmu, Tomaszew, toczyły się dalej 
obrady między panem Skirmuntem i pa
nem Beneszem. Rokowania te doprowa
dziły do zasadniczego porozumienia slg 
we wszystkich sprawach. Wieczorem 
m inister Skirmunt przybył do Min. spr. 
zagranicznych, gdzio nastąpiło podpisa
nie układu polsko-czeskiego przez pana 
Skirm unta i p. Benesza. Przy akcie 
tym  byli obecni ze strony polskiej rad 
ca legacyjny Bader 1 6ekretarz pan 
Skowroński, ze strony czecho-słowackioj 
pan poseł Ma.ta i radoa m inisterialny 
TripL

Dem o zbliżeniu tzesko-polskiei
BERLIN, 7. (Polpress). Wizyt? mini

stra Skirmunta iywo omawia się w tutej
szych kołach politycznych. Usilnie jest 
rozpowszechniana pogłoska, że wizyta ta 
jest wynikiem nacisku francuskiej dyplo
maci! w Warszawie. W kołach przemysło
wych nadają te) wizycie wielkie znacze
nie. Wszelkie zbliienie czesko-pclskle wy
twarza dla niemieckiego przemysłu bar
dzo powabnego konkurenta aa wschód* a.

Polityka polska.
Sprawa danin) w Komisji sejaowej.

WARSZAWĄ, 7 (PAT) Podkomisja 
dla projektu daniny z udziałem  m in istra  
skarou M ichalskiego kontynuow ała obra
dy nad w nioskiem  p. Sokołowskiego o 
ustalenie stosunku marki polskiej do 
złota dla w eksli, oddanych skarbowi ce
lem  zabezpieczenia nieopłaconej daniny.

Po referencie p. W ie rz b ic k im  i w nio
skodaw cy p. Sokołow skim , min. M ichal
s k i w  obszernym przem ów ieniu przed
staw ił motywy, dla których uważa w nio
sek [p. Sokołow skiego za sprzeczny z 
m yślą przewodnią daniny i  niezgodny z 
p o lityką w alutow ą rządu.

P. dr. D iam and ze swego stanow i
ska sprzeciw i! się w nioskow i p. Soko
łow skiego, poezem na w niosek p. Chą
dzyńskiego przerwano dyskusję. W gło
sowaniu w niosek p. Sokołow skiego uzy
skał 3 gło sy przeciw  7.

Komisja przystąpiła następnie do 
d y sk u sji nad artykułem  80 projektu, do
tyczącym  k o m isji obyw atelskiej. W  dy
s k u s ji podano szereg w niosków  w  du
chu dem okratyzow ania tych ko m isji.

WARSZAWA, 7 (PAT) godz. 11. 
Podkomisja projektu daniny pod 
przew. dr. Diamanda zakończyła 
dziś obrady nad projektem daniny. 
Do załatwienia pozostały jeszcze  
tylko artykuły 34 i 35, dotyczące 
postanowień, związanych z daniną

i od nieruchomości, które mają byó

uprzednio przedyskutowane przez 
Radę ministrów, oraz artykuły od 
3 do 7, dotyczące podstaw i obli 
czania daniny.

Spraw; gospodarcze paisfwa.
(Od własnego koresp,),

WARSZAWA, 7. J a k  już  donosiłem 
odbyło się zebranie Rady handlowo-prze- 
mysłowej przy Min. przemysłu i handlu, 
k tóra je s t  organem oficjalnym czynników 
gospodarczych całego państwa, powoła
nym do wypowiadania opinji w sprawach 
przemysłowych i handlowych. Obradom 
przewodniczył Kierownik Min. przemvsłu
i handlu dr. Strasburger. W obradach 
wzięli udział z ramienia rządu: minister 
skarbu Michalski i minister spraw w e
wnętrznych p. Downarowicz. Pierwsza 
część zebrania poświęcona była sprawom 
polityki handlowej zagranicznej. ■ .

Kierownik Min. przemysłu i handlu 
przedstawił dotychczasową działalność i 
zamierzenia rządu w sprawie organizacji 
służby informacyjnej handlu  zagranicz
nego, oraz w  sprawie traktatów handlo
wych. Przedstawiciel centralnego Związ
k u  P. P. G. i R. i E. pan wicedyrektor 
Łępicki, zgłosił dodatkowy wniosek, że 
organizacje gospodarcze oświadczają się 
za podporządkowaniem wszelkich spraw 
polityki handlowej zagranicznej, mini
strowi przemysłu i handlu. W  sprawie 
htmdlu z Rosją Rada handlowo przemy
słowa' oświadczyła się za zwalczaniem 
handlu nielegalnego. W sprawie górno
śląskiej przedstawiciele Min. przemysłu
i handlu przedstawili zapatrywania rządu 
na ’ klauzule ekonomiczne, zawarte w 
uchwałach Rady ambasadorów, poezem 
wybrano komisję dla współpracy z rzą
dem w przygotowaniu projektu odnośnej 
umowy.

W  dalszym ciągu przystąpiono do 
rozważenia kw estji  kredytów przemysło
wych, przyczem członkowie Rady zaapro
bowali stanowisko Min. skarbu oraz 
PKKP.

W  kwestji dostarczania kredytów 
dla potrzeb przedsiębiorstw przemysło
wych i w sprawie zatwierdzenia s ta tu 
tów spółek akcyjnych, panowie ministro
wie przemysłu 1 handlu oraz skarbu, za
znaczyli, że przy zatwierdzaniu muszą 
być brane pod uwagę motywy polityki 
gospodarczej. Wypowiedziano szereg u- 
wa.g co do rozmiarów kredytów, którego 
potrzebuje przemysł dla utrzymania fa
bryk na dotychczasowym poziomie uru
chomienia.

W  końcu Rada handlowo-przemy- 
słowa na wniosek prezesa Izby krakow
skiej Epsteina. jednomyślnie oświadczyła 
się za niepozbawianiem lokali przemy
słowych i handlowych możności korzy
stania z dobrodziejstw ustaw y o ochronie 
lokatorów. Poruszono również sprawę 
jaknąjrychlejszego uchylenia ustawy o 
obrocie towarowym zagranicą, oraz spra
wę podwyżki taryf kolejowych, w szcze
gólności za przewóz drzewa.

ilniaair w Polskiej Komisji liepalrjacpej.
MOSKWA, 7. (Polpress). W uajbhi* 

szym czasie przewodniczący Polskiej Ko
misji Repatrjacyjnej, p. EJwaid Zalewski,

porznea zajmowane stonowisko i wyjeżdża 
do Warszawy. C i do dalsrej działalności 
Komisji—są dwis wersje. Według pierw
szej—p. Zalewskiego zastąpi p. Zieleziń- 
ski. Wediug drugiej — Komisja zostanie 
wcielona w skład polskiego poselstwa w 
Moskwie.

Poilstgpe Mmtwo.
P A R Y Ż , 7. IIavas. N iem cy wido

cznie dążą do ogłoszenia bankructw a w 
celu  u n ik n ięcia  p rzyję tych  zobowłązaó. 
P o in carś oświadcza, że o ile b y  N iem cy  
nie dotrzym ały term inu wypłat, w ta
kim  razie F ra n cja  je st ostatecznio goto
wa zgodzić się na udzielenie pewnej 
zw łoki pod w arunkiem  otrzym ania rę 
kojm i, ale w żadnym  razie nie zgodzi 
się ju ż  na żadne ustępstw a co do w y
sokości należnego odszkodowania.

D REZN O , 7. (PA T). N iem iecki m i
nister obrony państwa, dr. Gessler, prze
m aw iał w D rcźnio na temat odbudowy  
gospodarczej państwa, przyczem  ośw iad
c z y ł: Spadek m arki niem ieckiej oznacza 
przyw rócenie najgorszej blokady gospo
darczej. Suma 182 m iljaraó w  m arek w 
złocie, m ająca b yć w ypłacona koalicji, 
w zrosła d zisiaj na 701)0 m iijardów  m arek  
papierow ych. Roczne spłaty W w yso
kości 3 i pół u iilja rd a  m arek w flo cie ,  
które w dniu  zaw arcia u kład u  w ynosiły
01 m iijardów  m arek papierow ych wyno
szą obecnie 127 m iijardów  m arek papie
row ych. Zapłaceuie .takiej sum y o czy 
w iście  je st dla N iem iec niemożliwe. 
Je st powszechnie wiadomcm, mówił Gess- 
lor; iż w niedługim  czasie nasza zdol- 
nośo płatnicza dojdzie do swego kresu, 
a wtedy naród niem iecki będzie m usiał 
w a lczyć o swój byt, o egzystencję pań
stwa niem ieckiego.

KcotaEja waszmMska..
LONDYN, 7. (Polpress). -  „Daily 

News* konstatuje, te  Francja i Włccby 
najzupełniej podzielają poglądy Ameryki
i będą na konferencji sojusznikami. Nawet 
w połączeniu i  Japonią Anglja stanowili
by mniejszość.

PARYZ, 7. (Polpress). Koła polity
czne uważają, żd najciekawszą na konfe
rencji bądzla pozycja, którą zajmie Japo- 
aja. Bezwątpienia, wobec grożącego im 
niebezpieczeństwa zupełnej izolacji, Ja
pończycy ja i dokładają starań w cela h- 
tworzenla kontr-grupy politycznej. „Seir“ 
zaznacza, ie  wyniki tej a';cjt japońskiej 
dyplomacji mogą być zupełnie niespodzie
wane.

Rokowania nmisko-sowltiie.
(Z powodu Besarabji rozbiły się ).

W A R S Z A W A . 7 (P A T ) D elegacja  
rum uńska ogłasza następum oi kom uni
kat w spraw ie rokowań .j»km odbywały  
sio w W arszaw ie między delegatem ru
muńskim, panem Pilalitym', a p. Iwira- 
ohanem, przedstawicielem  dypl o ma tycz
nym sowietów  w  Polsce. Rokowania ro- 
syjsko-rum uńskie nie m iały na celu u- 
stalanio stanu pokojowego m iędzy obu-
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krabami, s ta n j  tak i  między nie
m i nio i; elo. Celem powyższych ro- 
kowa!f*było Jedynie ustalenie programu 
Późniejszej konferencji, na  której byiy-» 
by uregulowane liczno kwestje, nieure
gulowane dotychczas pomiędzy Rumun j ą  
a Rosją. Rokowania zostały przerwane 
na czas nieograniczony i zostaną podję
te na zasadzie późniejszego porozumie
nia między odnośnemi rządami.

Przerwa nastąpiła z powodu nalc- 
gań_delegata rosyjskiego na umieszcze
nie na porządku dziennym rokowań spra
wy Besarabji i odmowa z jego strony 
powstania jako  osobnego p a n k u _dysku
sji sprawy zwrotu skarbu rumuńskiego, 
Ułożonego w Moskwie.

Runmnja nie godzi się na prowa
dzenie dyskusji w  sprawie, Besarabji ani 
z dzisiejszą, ani z ju trzejszą Rosją, gdyż 
Besarabja połączyła się dobrowolnie z 
Rumunją, a związek ten zatwierdziły 
wielkie mocarstwa sprzymierzono.

Po powstaniu na ukrainio.
(Oficjalna wiadomość o likwidacji 
powstania.—Miało ono na celu zao
strzenie stosunków pulsko-rosyjskich)

LWÓW, 7. Ruch powstańczy na te
renach nad Żbruczem należy uważać za 
zlikwidowany. To samo donoszą o wszel
kich ruchach w głębi kraju.

Prochorow, Zmerynka, Stary Kon
stantynów są w' ręku bolszewików. Ruch 
powstańczy uwa/.uny je s t  za wypady nie
których oddziałów i niezorganizowanych 
watah.

Zdaje się, źe bolszewicy sami spro
wokowali powstanie, aby wyłapać nie
wygodnych sobie ludzi, co ¡¡;i siej w zu
pełności udało.

Petlurowoy ukraińscy, rozbrojeni 
nad Zbruc/iOm, wywożeni są przez Tar
nopol do Lwowa, a ztąd do obozów dla 
internowanych. Władze za kordonem o- 
głosiły urzędownie, że powstanie nad 
Żbruczem zostało stłumione.

Polacy, przybyli z nad kordonu, 
twifrdzą, że całe „powstanie“ ukraińskie 
miało najwidoczniej na celu spowodo
wanie konfliktu polsko-sowieckiego.

Oddziały powstańcze i pod wzglę
dem liczebności i pod względem orga
nizacji były tak słabo, że o powodzeniu 
powstania nie mogło być mowy.

Rzuciło się w oczy, że powstańcy 
niezmiernie energicznie rozsiewali wia
domości, że w ślad za oddziałami po
wstańczymi idzie regularne wojsko pol
skie, żć sowieckie przedstawicielstwo 
dyplomatyczne zostało aresztowane, że 
wojsko-polskie zajęło już  Mińsk etc.

‘t a  W ę g r z e c h .
le suz i  U J a  cela ISkwidacyjni.
PRAGA, 7 (PAT). Przedstawiciele 

An lji, Francji i Włoch wręczyli prezy
dentowi ministrów Beneszowi tekst osta t
nie,) decyzji konferencji ambasadorów, 
będącej odpowiedzią na notę rządu cze- 
chosloivnckicgo w ¿prawie Habsburgów. 
Jak  wynika z tekstu decyzji konferencji 
ambasadorów wystosowała da rządu 
węgierskiego a w której domaga się 
prza?lania do dnia 8. l l  pisemne po* 
twierdzenia z pozbawienia prawa do 
t n n u  wszystkich członków dynastji 
Habsburskiej. W nocie t«j konferonoja 
stwierdza, iż zrzeka się wszelkiej odpo 
v. Ir <i „; a 1 n o sic i, jakieby pociągnąć mogła 
odmuwa ze strony Węgier. Konferencja 
v, zadowolenie z kroków, przedsię
wziętych przez Czechosłowację w celu 
usunięć*a niebezpieczeństwa wojny. W 
r<izie, gdyby znaleziona została podsta
wa prawna do zwrotu kosztów mobili* 
zacji wojsk czechosłowackich, koszta te 
byłyby wciągnięte n.»_iac'iunek odsiko- 

pr..ewidz i ' . .. trak tat
w Triauoo.

Spsisśj - powraca.

opozycyjnego stanowiska, [a :ie zajmo- 
wat w ajwawla wprowadzenia f ło jow e-  
nia powszechnego. Hara t e ł  sprzeci
wiał się rekonstrukcji gabinet;/» która j 
«íomageli się naw et niektórzy a csłonfców 
pari;i sejukal. .

¿3 stolicy 1 1
IJslawa 8 pinie w te jf i i i .

(Od własnego horesp.):
WARS/A VA 7. D *á rozpocznie 

podVcm s a cdnnniflłracyln.< ó b rec!y nad 
projektem ustawy o gminie wie s i: j. 
W obradach wezmą udziel, w chc rs  - 
t i r z e  znawco«» pp. proL Kumanie:k. 
(Kro ów), Z. Lasocki (Lwów), prof. Z 
Ctfblchows'*i (Poznań), J. Zdanowski 
(Warszawa) l E S ta ręzew sd  (Woiyń).

FDsnsa !p. Aüdueja Hinlewilsa.
WARSZAWA, 7. (wł.). Wczoraj od

był się pogrzeb ś. p. Andrzeja Niemo-

iewskiego, jednego z wybitniejszych pu
blicystów, redaktora „Myśli Niepodleg
łe j“.

W żałobnym orszaku, tuż za trum
ną postępowała rodzina zmarłego oraz 
liczni znajomi,' przyjaciele i koledzy.

Eslsiswicfti ¡s lo t 85 polie® tgrjtGilU.
WARSZAWA, 7. (wł.). Dnia 31 z. 

m. około godziny 5-ej po południu, w 
odległości 1 kilometra od miasteczka 
Stołpce,—wylądował aeroplan bolszewic
k i—dwupłatowiec. Przedstawiciele miej
scowych władz natychmiast przybyli na 
miejsce i znaleźli tylko samolot bez lot
nika, który widocznie zdążył umknąć.

Policja wszczęła energiczne poszu
kiwania zbiega, który jednak  zdołał um
knąć, bądź się ukrywa. Na skrzydłach 
aparatu widnieją czerwone gwiazdy ko
munistyczne. i

¡si sliifi pito ótala ?
I f ó te é c i  *  n a t i  I b r u c x a .

LWÓW, 7, (w!)—Korosp w d nt ,Ku--
r ’era Lwowskiego" nadsyła ecka-wy opis 
stosunków, panijących n i  naszej granicy 
wschodniej.

O:o pewnego dnia o godr. 12 w nocy 
dwaj ¡¿nijo.Tii korespondenta uda'i się na 
most, liczący Skałę z Hakowcm.

Po drodze nikt nie z a l r z y m a n i  
pv tał ich o cel tej n c i i j  wędrówki, a 
zdziwienie ich było jeszcze większe, gdy 
nti moicie, zamiast polsk.ego posterunku... 
stał żołoierz bolsrewick', który czekał tu 
Już od kilku godzin, cbcfic się , poddać*, 
nie miai jednak z kim tij fonujlacsci za* 
latwić.

W powrotnej drodze szli ci znsiomi 
również z niezjmąconym spokojem, spo
tykając grupy bsb, zdążających z poza 
Zorucza p-> za kapy do Polsk1, oras tran 
sporty towarów, zmierzające *w kle.ur.kj 
wspomnianego mostu.

P dob.ią p rz y o Ie, ptzeiyii znajomi 
korespondenta okuło wsi Woiochy, zasta
jąc taudCjS-y mojt r ó w . ci bez straty,

Żołnierze, przeznaczeni do tego , spali 
snem sprawiedliwych w pobliski } bnd.-e, 
a sin icl: był t«k bezttoski, i i  nawet 
krzyk, wszczęty przez jednego t podróż
nych, nia zdołał „ ‘draży* sbudz ć.

N,e sądiaiy jednak, by pogranierr* 
całkiem było , ozba wione orickl 1 by nilu 
nie ircszczvł się o tych, k‘órey zdąi«)4 
ds nas z U.rainy. Ta.s źle nie jest. Wy- 
stirczy u.l«ć się ,Jrog^ doisośdota w Ska
le, przez cm. mar/, ¡kitżką kn Zbruczowi, 
któręiiy dzidzi i ri-*c tellu ludzi sdtża po 
zakupy do Polski i zpow rołm  do U :rnl- 
ny, — u spostrzeteray czujn ?o 6tróża, 
w pcstaci człowieka w nnndurze wo.sko- 
wyro, który od każdego idącego z U uai- 
ny ¿ciąga .poditek* w sumii lf>0 zuOlł 
carskiclł lub 1,GC»0 mk. polskich.

Gdy o ten» dontesion j wtwdzom war- 
szawski» i te wydelegowary rewizję, przy
jaciele łapDsrmśow wwiadomdi ich o re- 
wizit ttldjniczm e i v/3zy«tko pyzostało po 
dawne^But

K r o n i k a  p o l i t y c z n a .
Przywiązanie do te lii.
Podsekretarz stanu Dąbski nic w y

ciągnął dotąd konsekwencji ze znanej 
uchwały komisji do spraw zagranicznych, 
k tóra wystawiła mu wyraźne testimonium 
paupertatis. „Kurjer Poranny“ twierdzi, 
ze „o ile wiadomo p. Dąbski zamierza 
podać się do dymisji i jakkolwiek czy
nione są  usiłowania zatrzymania go na. 
stanowisku podsekretarza stanu, to jed 
nak p. Dąbski wywiera silny nacisk na 
swój klub poselski, aby go z urzędowa
nia  odwołał. Sprawą tą  zająć sie ma 
zarząd, a następnie pełny klub PSL. po 
zjeździć posłów na  posiedzeniu plenar- 
nom.

Metropolita Szeptycki 
u Brianda.

W  kołach ukraińskich we Lwowie 
k rążą  wieści, jakoby m etropolita Szep
tycki miał mioć posłuchanie u Brianda. 
W edług tych wiadomości Szeptycki 
przedstawił Brlandowi sprawę Małopol
ski wschodniej i ze zdumieniem z-iuwa- 
fcył, Ze prem jer francuski jes t  w tej 
sprawie znakomicie poinformowany.

BĄand zaznaczył wyraźnie, że s p ra 
wę wschodniej Małopolski uważa za 
wewnętrzną sprawę Polski i wyraził ży 
czenie, aby spór był załatwiony w dro
dze ugody, przyczem nadmienił, że na 
intorwencjl Ligi Narodów Ukraińcy mo
gą się zawieść. ,

ty
a z i a z a  n a  w z a o r z u  s w .  j u r a .

BUDAPESZT, 7. (PAT). Powstańcy 
na Węgrzech zachodnich rozpoczęli ewa
kuacje 'frontu  południowego. Na froncie 
półuocnyn wszczęte zostały rokowania 
w sprawie zawieszenia broni.

1 1r t r / - " “"
M m i i i  n a j t n  ¡w b ite g o .

'i OhlO, ’/. -  2am©rdiła»anj ;rezy- 
ie n t rady mlnUtrów K iel Hsra byt 
równoCiffol* mintafresa sprawiedliwości 
fti 29 w igiińla 1918 r. Oacln-it 11 w t 

j|as * t  a csłnr.ifów partii sejukaL 
Cf) ¿ e tw s ilęd n i Większolć w p«r* 
^  Himo to ¿«feitset H tM  nie 

pFaię popyltm ośc'* , e to  wobec

O kongresie komunistycznym, wv- 
k ry tym  w zabudowaniach katedry tu$- 
kiej, pisze „Kmjer Lwowski*: Sprawa 
odbytego na wzgórzu św. Ju ra  ' zjazdu 
komunistycznego nie zpstała ze strony 
oficjalnej bliżej wyjaśniona Aresztowani, 
prócz naiwnych włościan, odmawiają ze
znań, by dochodzenia utrudnić i prze
wlec. Wedle doniesień pism. aresz to
wano reprezentantów organizacji kom u
nistycznych z  Kongresówki, szeregu 
miejscowości wsch. Małopolski, kurjerów 
komunistycznych między Polską a Cze
chosłowacją. W ręce władz wpadł ob
fity materjał: referaty, instrukcjo, ode
zwy, lista zorganizowanych komunistów. 
Obrady miały toczyć się nad kwestjaml 
propagandy i organizacji, ze szczegół* 
nem uwzględnieniem stosunku krajowej 
organizacji do centrum warszawskiego.

Odkrycie zjazdu lwowskiego pocią
gnęło za sobą dłtigi szereg rewizji l a- 
resztowań na prowincji,

„Wperefl* wyjaśnia, że uczestnicy 
gjagdtl, który odbył się tr : ■ ) ' i. :c 
żeńskiej pi. ¿w. Ju ra  i. 5.- dostali t ię  du

munistów, dowodziłby, że panowie od' 
robienia .derżawy" petruszewiczowskiej, • 
widząc usuwający się grunt z pod nóg, 
widząc, że antyszambrowanie u różnych 
czynników ententy nic. im nia dało. 
zwrócili się ku komunizmowi, w myśl 
zasady „szczury wszystkich tonących 
okrętów łączcie się!“ Tam za Żbruczem 
trzeszczy dominium bolszewickie, tu 
spraw a przywrócenia „ZUNR* blednie 
coraz bardziej.

Niedawno rozeszły’ się wieści, fce 
szowiniści ruscy, towarzysze Fedaka 
związali los Ukrainy z Habsburgami- 
Teraz znowu wyszłyby na jaw nici św. 
Jur-bolszewja.

C o  m d v íi  p o s .  Z a g ó r s k i  
o  r e e m ig r a c j i  z  R m e r y k i .

Powrócił do Częstochowy c Ame
ryki possl J. Zagórski, btóry w charak
terze delegata sejmowego NPR. opędził 
w 5t. Zjednoczonych kilka miesięcy.

Poseł Zagórs S wyleChał do Ame
ryki w końru kwietnia, calem nawiąza
nia kontaktu z tamtejszemi pols ieml 
ZwHjzKaml roboí:>iczema, oraz omówie
nia upraw reemigracji, jak ró vnieí 
kwe3í¡i pożyczek i obiifacjl (bondów), 
udaielanych rządowi polakiemu p n t i  
Polonię amerykańską.

Ponadto pos. Z ao rsk i odbył prre« 
ezło 180 konferencji l wieców, m ędzy 
Innymi konferesicję z prezesem amery- 
kańaktej federacji pracy Qompersem w 
uprawie G. Sląs’;a.

Według danych statystycznych, n- 
trzymanycb z urzędów parnf.alnych pol
skich, ćo Kraju zamierza powróć.<J /¿órn 
1 m.ljon Polaków amerykańskich.

Reemigrac o jednak przybierze wię
ksze rozmiary dopiero wówczas, gdy 
rząd pols1 i otoczy należytą opieką po
wracających do kraju, udzielając Im 
wskazówek o rabywaniu warsztatów 
pracy i kierując fale reemigrantów do 
ubpow ed den okolic kraiu.

W tym celu posil Zagórski ma za* 
m’«r wystąpić w Sejmie z odnośnemi 
wnioskami o utworzenie w Gdaósku 
polskiego urzędu do spraw resmigracjL

O s ta tn ie  w ia d o m o ś c i 
z  W a r s z a w y .
[Od tolamego horesp.).

(—) Wczoraj powrócił z Krakowa 
prezydent ministrów Ponikowski.

(—) J a k  już  donosiłem, podług wia
domości, otrzymanych ze źródeł wiary
godnych, Karact.an, znajdujący się obec
nie w Berlinie, nio wraca już  do W er- 
szawy. Rząd sowietów zmuszony był 
odwołać go ze stanowiska przedstn»i-  
cielft sowietów w Polsco, ponieważ Jępt 
on skompromitowany dowiedzionem mu 
kontaktem  ze zjazdem komunistów w« 
Lwowie, na którym aresztowano je;ro 
delegatów.

(—) Rada ministrów na posiedze
niu odbytem w dnia 7. 11. między inny
m i’ przyjęła opracowany przez Min. spr. 
wewnętrznych projekt ustawy w sprawio 
dowodów osobistych.

i» oj d  >'

Z  g ie łd y  w a rs za w s k ie j.
Dla walut i dewiz zagranicznych 

usposobienie zniżkowe.

tej sali bez wiedzy dyrekcji, wsunąwszy 
łapów.3:ę 5.C00 mk. stróżce. Ch

„Ridnyj l ira j“ znowu zwraca uwą- 
gę, że dla każdego, kto zna rozkład za
budowań św. Ju ra  jost jasnem, że d u 
chowieństwo święfojurskie mogło fak
tycznie nie wiedzieć o zjeździo i nie 
mieć nic wspólnego z tą  bolszewicką 
robotą.

Na mieście opowiadają, że wśród 
aresztowanych niema żadnych delegatów 
bolszewickich ze wschodu, fchoć o tem 
zrazu donoszono. Rzecz oczywisto. O 
ile zjazd ten odbywał się na rozkaz III 
internacjonału, panowie komisarze bol
szewiccy są  za ostrożni, by dać  się 
„przykryć*.

Jeżeli między tymi kom unistycz
nymi spiskowcami byli członkowie „K. 
U. M.“ nic w tem dziwnego, o ile sjazd. 
ten wogóle nie był robotą tylko naefo- 
n3listyczno*ukrciń«kąf zamachową robo
tą  «a nasz rząd, dalszym łańcuchem 
faktów, s których jednem ogniwem były 
s trz^ y  Fedaks ; -

Pobyt żydowakich i .polskich ko-

Notowano: Dolary 2600. —
Marki nism. 1 0 -
Franki frjnc. 185. —-
Franki ba g- 182.—
Franki **w. iya.—
Funty arg. 10209.- 1

O C e s r B i e j ^ i i s ^ t a
Spółdzielnia Spożywcza Nauczy

cielska uprasza swycli Członków, 
posiadających kwity na odbidr ziem
niaków. o bezzwłoczne zabierania 
takowych ze składu przy ul. Sien
kiewicza 44, podwórze Gimnazjum 
Miejskiego. Za skutki mrozu odpo
wiadają posiadacze kwitów. Wyda-* 
wanie uskutecznia síq codziennie od 
godz. 2 i pół do wieczora.

Komunikujemy jednocześnie, że 
kożuazki będziemy wydawali człon
kom do 15 listopada. Po tym ter
minie kożuszki pozostał* sprzedamy 
obcym reflektantom.

o
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Wedle wniosku Komisji Konsty
tucyjnej, prawie że jednogłośnie 
uchwalonego, ma być przy obecnych 
wyborach do Sejmu i Senatu wpro
wadzona bardzo ważna inowacja, 
mianowicie listy państwowe czyli 
sentralne.

Każda w ięc grupa polityczna, 
która przystąpi do wyborów i która 
sglosi listy a woje w okręgach, będzie 
miała prawo zgłoszenia prócz Hat 
okręgowych jeszcze w Warszawie 
listy państwowej. Jasnem jest. iż 
tego rodzaju listę państwową będzie 
mogło każde ugrupowanie zgłosić 
tylko jedną.

Numer, który przypadnie w u- 
dziale liście państwowej w Warsza
wie, będzie jednocześnie numerem 
wszystkich danego stronnictwa Ust 
•kręgowych. W ten sposób każde 
stronnictwo, przystępujące do w y
borów, otrzyma na całe państwo 
jeden tylko numer.

Inowacja ta. w Polsce dotych
czas nieznana, miała już swoje za
stosowanie w państwach innych, 
Jak w Czechosłowacji, Niemczech i 
t. d. I chociaż rząd w  swoim pro
jekcie ordynacji wyborczej list pań
stwowych nie przewiduje, jednak 
Komisja Konstytucyjna, idąc za wzo
rem innych nowoczesnych ordyna
cji, listy państwowe wprowadza.

Jakie są dobre 1 jakie złe Btrony 
owych lisi państwowych*?

Dobre to te przedewszystkiem, 
14 każde stronnictwo będzie szło do 
wyborów samodzielnie, licayć więc 
będzie tylko na swoje siły, na swoich 
członków i sympatyków. W ten do
piero spoBÓb okate się Istotna siła 
stronnictwa, jego w społeczeństwie 
wpływy 1 znaczenie, jego w społe
czeństwie procentowy udział.

Jeżeli do tego dodamy brak 
wszelkich bloków czy związków w  
poszczególnych okręgach (Związek 
między stronnictwami Istnieć może, 
ale w ca le m  państwie) przekonamy 
się, iż ogromnie na tem zyska czy
stość wyborów. Każde bowiem stron
nictwo wejdzie do Sejmu w takiej 
sile, na jaką go stać w społeczeń
stwie.

A złe strony list państwowych,
to przedewszystkiem wzmożona agi
tacja. Każde ze stronnictw bowiem 
użyje wszelkich sił i środków, a wlęe  
wszelkich sposobów agitacyjnych, 
byleby tylko skutek należyty osiąg
nąć.

Następnie — listy państwowe 
to plus dla małych stronnictw; każde 
a nich najmniejsze nawet szanse w 
kraju posiadając, liczyć przecież bę- 
dzi na to, iż w całem państwie

coś mu się jednak uszczknie. To 
samo możemy powiedzieć o obcych 
narodowościach, państwo nasze za
mieszkujących, np. o Żydach; nastę
pnie o komunistach, którzy w ten 
sposób zyskają w  Sejmie reprezen
tację odpowiednią do swych wpły
wów w kraju.

Wobec powyższego należy po
ważnie zastanowić się nad kwestją, 
w jaki sposób można zaradzić owe
mu złu, t. zn. zbytniemu rozproszko- 
waniu się życia politycznego u nas, 
zbytniemu faworyzowaniu stronnictw 
drobnych. Zrobić to można przez to, 
iż  prawo korzystania z listy  pań
stwowej zdobędą tylko te  s tro n n ic 
twa, które w okręgach pewne mi
nimum, powiedzmy dla przykładu 
0-ciu posłów, lub też w minimalnej 
ilości okręgach, np. 5-iu  — posłów 
przeprowadzą. A jako dalsze ogra
niczenia można zastosować zasadę,
i i  z listy państwowej może być wy
branych tylko połowa ilośct posłów, 
przez dane stronnictwo wo wszy
stkich okręgach przeprowadzonych.

Jeżeli chodzi o technikę wy
borczą,to wprowadzenie list państwo
wych ogromnie utrudnia wybory w 
okręgach, gdy£ ustalając i powięk
szając mnożnik wyborczy zmniejsza 
prsez to ilość posłów w  okręgu wy
branych, następnie — wprowadza 
aft potrójne skrutynium (obliczanie) 
t  oddala prses to  moment, w któ
rym ostateczne wyniki wyborów zo
staną podano do wiadomości pu
blicznej.

Listy państwowe usuwają cał
kowicie spekulację w okręgu na o- 
trzymanie dodatkowo posła z n ą j-  
większogo ogonka, którą pewna 
lista będzie miała. Tylko te listy 
okręgowe, których suma otrzyma
nych głosów da się raz, dwa, trzy
i t. d. podzielić przez stały w okrę
gu dzielnik, dadzą jednego, dw'uch 
lub trzech i t. d. posłów. Wszystkie 
zaś ogonki, tak najniższe jak i naj
wyższe zostaną posłane do Warsza
wy l wliczone na listę centralną 
danego stronnictwa. W Warszawie 
dopiero odbędzie się drugie, nastę
pnie trzecie obliczenie i podział po
między slronnlctwa pozostałych t. 
zn. niezużytyeh w okręgach manda- i
tÓW.

Tak, w* ogólnych bardzo zary
sach przedstawiona, wygląda sprawa 
Ust państwowych. O dobrym czy 
złym wpływie tej Inowacji na nasze 
stosunki partyjno-polityczne mówić 
będziemy mogli dopiero wtedy, kiedy 
przejdzie ona ogniową próbę, a więc 
po najbliższych do Sejmu i Senatu 
wyborach. Dr. B. Pichna.

§ l u $ £ n e  u w a g i .

Korespondent londyński jednego s  
poważnych dzienników warszawskich o- 
mawia stanowisko prasy, angielskiej w 
związku z rozstrzygnięciem górnoślą- 
fckiem. Podkreśli wazy, to prasa ta zmie
niła całkiem front w porównaniu t  jej 
tonem z okresu konferencji paryskiej w 
sierpniu b. r., korespondent zauważa, t e  
dyscyplinowana prasa angla’aka w wielu 
kwestjach jest tylko odgłosem poglądów 
angielskiego Min. Spr. Z agr, nia zdoby
wając aię na sąd  bezstronny 1 niezałeZ- 
»y- Stąd cytowany korespondent wnio
skuje :

.Z  przyjęcia, jakiego w Angiji do
znała decyzja genewska, p łyną d la  nas 
fOtńp w skazania i nauki. Pierw szem  
powinno byó, byśm y nie brali zby t s e r 
io, przynajm niet w najbliższych kilku 
latacb, oo i jak  p iszą o ru s  gazety  an
gielskie. Nt« ganivdbujiuy sposobności

ich i«formcwuiia,

stwarzajmy nawet takie sposobnośo^ 
ale nie martwmy sią zbytnio, jeśli przez 
pewien czas wpływ Informacji niemi ae- 
kiej będzie jeszcze przewaZał. Wedle 
natury polityki angielskiej* ten wpływ 
w znacznej części upadnla I w końcu 
wyjdzie nowe wydanie... Encyklopedii
Brytyjskiej. Natomiast baczyć musimy, 
by też nasza dyplomacja w Londynie 
nie czuła się zwycięską na całej linji.
Jeśli kiedyś się jej uda umieśoló przy
chylny nam artyku ł w jakiejś gazecie. 
Naturalnie, niech nie unika tak ich  suk
cesów 1 dąży do nich. Ale na nio one 
się nio priydądzą, naw et gdyby dzień 
w dzień cała p rasa  londyńska przyw 
dziewała polskie kolory, ¿«¿li nassa dy
plom acja nio wie, jak ie  zam iary p raw 
dziwe ukryw ają  się ptfza ośw iadczenia
mi x Downlng S treet, 1 jeśli nasza dy* 
plom aoja nio potrafi um iejętnie w pły
wać na ta zam iary.

K i l k a  s ł ó i  o d p o w i e d z i .

W M 273 , Głosu Polski“ z dnu 
listopada 1921 r. ukazał się artykulik¡y ku ii

sma, którem ¿ostał umieszczony, iak 
również do tych wszystkich pseudó-po- 
lemioznych artykułów, które osfrzem swo-
jem w „Prące“ mierzą.

Odpowiadając na ton specjalnie arty
kuł, a właściwie drugą tylko Jego część, 
zastrzegam się z góry, iż ani w  stylu, 
ani w partyjnej zaciokłośoi z autorem, t. 
zn. z p. Z. M. konkurować nie myślę, bo- 
bym mu nigdy nie dorównał. Nie myślę 
również odpowiedzią tą wdawać się w 
polemik«? z „Głosem Polski“, albowiem 
walka z metodami takiego przeciwnika 
do honorowych walk stanowczo nie należy.

Pn.it Z. M. artykuł swój „Nie można 
milczeć!- tak końozy:

„Nakażdym więo kroku „Pr&oa“ wy
kazuje zupełną ignorancję elementarnych 
zasad prawa — nie dziwną zresztą, bo z 
natury rzeczy są one obce wszelkim 
ochranom i jej sukcesyjnym instytu
cjom"..

Sądząc z pierwszej ozęśoi tego za
kończenia, p. Z. M. jest prawnikiem, wnio
skując z»s z drugiej — psychologiem. 
Jako prawnik jest pan Z. M. zupełnie 
kiepski, a właściwie to żaden prawnik 
podobnych jak pau Z. M. nonsensów ni- 
gdyby nie napisał, czego poniżej dowiodę. 
Juko zaś psycholog jest popróstu — do
skonały! • -

Wyczuwa pau Z. M. znakomicie, iż 
„oohrany i jej sukcesyjne instytucje wy
kazują zupełną ignorancję elementarnych 
zasad prawnych“, bod przecież patrzył 
na działalność oohrany pruskiej u nas w 
czasie okupacji, wie następnie doskonale, 
,ż „Głos Polski“ jest sukcesyjną Insty
tucją słynnej „Godziny Polski-, wie rów
nież, iż okupacyjne władze niemieckie 
za swego pupilka uważały ową „Godziną 
Polski“, wie iż właściciele i redaktorzy 
„Godziny Polski“ prowadzili to pismo w 
imię zasady „Pour lo roi do Prusse“.

Pan Z. M. jeżeli jest prawnikiem, 
to jest dużo gorszym, aniżeli psycholo
giem. Twierdzi bowiem w 22 wierszu 
od dołu swego artykułu, „iż brak tego 
odszkodowania, (które należy się od pań
stwa uwiezionym, a następnie przez wy
rok sądowy uniewinnionym) w naszych 
ustawach sadowych jest dotkliwą luką“. 

Panio Z. M.! Jest Pan uie tylko
kiepskim prawnikiem, ale jest Pan rów
nio/. kiepskim obywatelem Rzeozyposi>o- 
litej Polskiej. Nie wypełnił Pan bowiem
elementurnego obowiązku obywatelskiego, 
bo nie miat Pan ozasu na zapoznanie się 
z naszą Konstytucją z dnia 17-go maroaS
1921 roku. *

■BH- W

P ep eso w sk i M agistrat 
w  w a lca  z  pracownikami.

PPS. łamie solidarność pracowników* 
miejskich. — Krętactwa Magistratu.

Popo»ows<i M agistrat łódzki wy- 
ró in if się w walca zarobkow ał, jaką 
prow adzi *e swymi pracownikami! Wia- 
ro łom stw o—niedotrzym anie um ów i nie 
wypełnienie zobow iązań," uroczyście 
stw ierdzanych podpisam i całego^M agi- 
s tra tu  sta ło  się wybitną cechą obecnych 
władz miejskich.

P rses  swoją niedołężną gospodarkę 
m iejską, party jną politykę, upraw ianą s 
w ytrw ałością godną lepszej sprawy, 
zdyskredytow ał w opinji społeczeństw a 
rządy ludowe władz kom unalnych,'dając 
rodzim ej reakcji potężną broń w pray* 
szłej wałce wyborcze! do rad m iejskich.

I otóż ten .ro b o tn ie sy ” M agistrat 
zm usza swych pracow ni’ ów od czasu 
do czasu  do aktów  rozpaczliwych, k tó re  
nigdy nia powinny ralać m iejsca w sa* 
m orządzlo miejskim, m ającym  ch a rak te r 
wybitnie społeczny.

Parq  dn! tam u no wiecu p racow 
ników m iejskich, odbytym  w sali Hele- 
nowa, dow ledriiifijm y się, za spraw oz
dania Komisji M iędzyzwiązkowej, i i  Ma
g istra t znowu nie wypełnił ostainieh 
•woick zobow iązań. M agistrat zobo
wiązał się bowiem na  1 listopada rb. 
wypłacić pracownikom miejskim pensję 
podług płac pracow ników  m iejskich w 
W arszawie, lecz m iast tą  pensję wypła
cić. sam ow olnie, bes porozum !«nia sią 
z Kom. Mlądzyzw.« w ypłacił urzędnikom  
po 3 tysiące mk. na rachunek  nalstnyclt

Gdyby Pau czytał Konstytucję, prze
konałby się Pan, iż kwestę odszkodo
wań za poniesione przez obywatela % 
winy Państwa straty normują 98 i 121 
artykuły Konstytucyjne,

Część II art. 98 mówi: 
„Żadna ustawa nie może zamykać 

obywatelowi drogi sądowej dla docho
dzenia krzywdy i straty“.

Cześć I art. 121 zasadę tę stosiye 
w wypadku wyrządzonej przez państwo 
obywatelowi krzywdy, bo twierdzi:

„Każdy obywatel ma prawo do wy
nagrodzenia szkody, jaką mu wyr/,tui ziły 
organy władzy państwowej, cywilu*1] lub 
wojskowej, pr/.ez działalność urzędową, 
niezgodną z prawem lub obowiązkami 
służby. Odpowiedzialnym za szkodę jest 
Państwo solidarnie z winnemi organami; 
wniesienie skargi przeciw -Państwu i 
przeciw urzędnikom nie jest zależne od 
zezwolenia władzy publicznej...“

Gdyby Pau, Panie Z. \f. postawił 
kwest.je inaczej, t. nz. iż obywatele nasi, 
przyzwyczajeni do b. despotycznych rzą
dów okupacji rosyjskiej i pruskiej, nie 
chcą tej zasady Konstytucyjnej w życie 
wcielić, miałby Pan rację.

Ale dziś, kiedy kw esta odszkodo
wań lest jasno i wyraźnie przez Kon
stytucję rozstrzygnięta i kiedy każdy 
sędzia w razie zgłoszonego powód/,twa. 
musi tę sasadę stosować, — -niema Pan 
racji.

Tych kilka uwag pod adresem pan* 
Z. M. chciałem wypowiedzieć.

Bo już to, iż pau Z. M. wysoko ce
ni sobie komunistów z pod znaku Dą- 
bala, który wraz ze swymi wyznawcami 
za obce pieniądze u nas działającymi 
zdradzał Polskę w r. 1920 i zdradza" ją 
dziś, który na wieou w Lodzi przy hucz
nym aplauzie swoich zwolenników 
stwierdził, iż „myśmy t. zn. tutejsi 
rosyjscy komuniści z Polską przymuszo
ny pokój w Kydr.e zawarli“, to już jest 
rzeczą paua Z. M. sumienia i Jego prze
konań politycznych.

Tak samo, jak specyficzną właści
wości« panu Z. M. jest rozumow a nie, iż* 
Magi,strat Łódzki „Patronatu nad więź
niami uie utrzymuje, lecz tylk<< stałe 
zaporutfgi mu daje.

Gdybym chciał być złośliwym, tu
by rn przytoczył tu pewną anegdotkę, 
opowiadaną przez pewnego podtatuslafe- 
go eskulapa o t. zw. logice, łódzkich 
Magdalenek, które przez tegoż eskulapa 
zapytywane; „kto cię utrzymuje •— stale 
odnowjadają: „Nikt mnie nie utrzymuje, 
tylko pan X. pieniądze mi daje". Ale 
że złośliwym nie jestem, więc anegdotki 
tej nie przytaczam.

Prawnik,

podwyższonych poborów. Obecnie robi 
się przygotowania do wypłaty jeszcze
5 tys. mk. na rctchunak tychże poborów, 
a  o wypłaceniu tych pensji do jabich 
się uroczyście zobowiązał — jakoś nikt 
nie myśli.

Takie stanowisko pepesowskiego 
Magistratu oburzyło do najwytstego 
stopnia zebranych na wiecu t racow- 
ników, którzy caiąc wyraz swemu obu
rzeniu jednogłośnie uchwalili: dać Ma
gistratowi tygodniowy termin do wypła
cania poborów podług płac warszaw
skich (za miesiąc listopad!, które miały 
ju t być wypłacone na 1 bm., w prze
ciwnym razie zebrani upoważniają Kom. 
Mlądtjfsw. do proklamowania strajku.

Ciekawcm było stanowisko pep«- 
sowców na te rn ie  wiecu. Magistratowi 
stała  się niewygodną Kom, Międzytw. w 
której skład wchodzą poza związkarmi 
socjalistycznym i także przedstawiciele 
Polskich Zw, Zawodowych prccowników 
miejskich. Otóż to ciągłe deptanie po 
plątach „robotniczem u" Magistratowi 
p n e *  Kom. Międzyzw. doprowadza dc 
w ściekłości ojców miasta, którzy też, 
ebeąe  rozbić dotychczasow ą sulidarnę 
akcją zarobkow ą połączyli swoja wege
tujące .iw iązecsk i"  w jeden zw.ązek 
pracow ników  m iejskich, prowadzony na 
pasku pepevOt*ców, w tym Celu, aby 
całą akcją zarobkow ą ująć w swoje 
ręc« i ju* nie robić .głupich” k/opotów 
ojcom  m iasta prze« i jakieś tam r.iedo- 
rseesne żądania.

I na wiscu, gd*ie miano rad t ć, jak 
zreui!« M agistrat do spełnienia zobo- 
Wfązań, przyszli papesowey s odatwami 
w których wymyśłaiąc na „enperosk#. 
•ftdcekia-kierownictwo Zw. pracowników 
m iajsllch* (1) gfcHMg •  zawiązaniu p»D«.
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«owakiego Z w itk u , który uana z* a b y  
teczna wazelkie podw ytkl dla pracow 
ników, bo Ci m iast chlebam  odżywiać 
aię będą mogli bibułą pepeaowaką.

C hcąc pogrzabeć Komisję Mięaiyzw. 
wypierają aie tw ego  wtpułudziału u nie)
I zm ierzają do jej rozbicia.

To «tanów.ako p#peaowców pow i
nien ogół pracow ników dobrze tapn* 
miętaćl

1 to  jeszcze powinniśmy to b ie  , u- 
iw iadom ić, ł e  dopóki obecny M agistrat 
spraw uje rządy w Łodzi, do tąd  | racow -
nlcy m eisęy cierpieć będą niedostatek.

Uczestnik.

Walka z gruźlicą w Łodzi.
(Projekt d-ra  Skalskiego).

Na ostutniem posiedzeniu zarządu 
Czerwonego Krzyża z inicjatywy dyrek
tora okręgowego urzędu zdrowia d-ra 
Skalskiego rozpatrywano doniosłą sprawę 
walki z gruźlicą na terenie naszego mia
sta. Dr. Skalski przedstawił konkretny 
projekt, który został przez zarząd zaak
ceptowany.

Dla skutecznej walki z gruźlicą 
zdaniem d-ra Skalskiego niezbędnem jes t  
zunrowadzenio kanalizacji i wodociągów, 
/.układanie letnisk i sanatorjów, stwo
rzenie wzorowego szpitala przeciwgruź
liczego, oraz szeroka akcja, mająca na 
celu uświadomienie szerokich mas lud
ności z groźnym niebezpieczeństwem i 
środkami zaradozemi.

W alkę tę podjąć należy niezwłocz
nie, narazie w granicach rozporządzal- 
nyeh środków.

W  tym celu dr. Skalski po uprzed- 
niem porozumieniu się z P. A. K. P. D. 
wystąpił do Magistratu z wnioskiem wy
dzierżawienia rezerwowego szpitala miej
skiego, przy ul. Zakątnej, celem prze
kształcenia go na wzorowy zakład prze
ciwgruźliczy, pod kierunkiem specjalisty, 
fizjologa. Projektowany szpital obliczo
ny je s t  na 60 łóżek; przyjmowani mają 
być chorzy na wszystkich stadjach gru
źlicy. Szpital posiadałby zastęp spe
cjalistów chorób gruźliczych.

Dr. Skalski zwrócił również uwagę 
na to, że złe odżywianie je s t  jedną  z 
przyczyn rozwoju gruźlicy, szczególnie 
wśród inteligencji, którei s tan  materjalny 
je s t  opłakany. W związku z powyższem 
l \  A. K. 1*. D. zobowiązał się udzielić 
swej pomocy, celem zorganizowania am- 
bulatorjum dla dzieci szkół średnich, 
Kdzie prócz porad udzielanoby pacjentom, 
również racje żywnościowe.

Projekt doktora Skalskiego będzie 
rozpatrzony na jednem  z najbliższych 
posiedzeń ' W ydziału Zdrowotności Pub
licznej, poczem przekazany będzie Magi
stratowi, celem powzięcia decyzji.

Paskarstwo łódzkie wypowiediiało

fjwnłtowna walkę daninie i podatkom, 
’flskarze łódzcy, przeozuwając, że koft 
czy się już ich panowanie, że powoli 

ale całkiem wyraźnie wracają czasy 
normalne,—chcą zdobyte fortuny woj«»* 
ne ratować za wszelką eon«;, rozpoczy
nają zatem wojnę z... podatkami. „Żad
nych obowiązków wobec państw a“ — 
oto hasło wszechpaskarstwa dzisiejszego 
w takiem Eldorado paska, jak  Łódź.

W ostatnich czasach odbył się ca
ły szerog zebrań kupców, posiadaczy, 
kapitalistów, na których to zebraniach 
podnoszono .konieczność* przeciwsta
wienia ¡1) się daninie i zwiększonym po
datkom. Najdalej jednak poszli żyazi, 
którzy akcję w tym kierunku już roz
poczęli.

Oto odbyło się w Łodzi burzliwe 
zebrunio kupców i handlarzy żydow’- 
skich, większych i drobniejszych, na 
k tónm  w sposób ostry występowano 
przeciwko projektowi daniny. Zebranie 
było bardzo burzliwe, gdyż obecni usi
łowali zapewne wielkim wrzaskiem po
ruszyć rząd polski, może go nawet...

I l i  i Pilili.
przestraszyć. Więksi i mniejsi paska- 
rze żydowscy, którzy dobrze sobie na
bili kabzy na wojnie—-w przemówieniach 
swych starali się udowodnić, że danina 
»zrujnuje“ drobny handel, przedewszy
stkiem... żydowski, albowiem i tu  już 
zdążono doszukać się wpływów »anty
semityzmu“.

Po kilkugodzinnych debatach i?I) 
postanowiono wysłać do Ministerstwa 
Skarbu delegację z memorjałem, prote
stującym (I; przeciwko obecnemu pro
jektowi daniny i domagającym się w 
projekcie tym »zgodnych z interesami 
drobnego handlu* (!!!) zmian.

Posłowie żydowscy obiecali, opie
rając się na powyższym memorjale, 
wnieść dodatkowo interpelację (1) w Sej
mie.

W końcu zebranie zaprotestowało 
jeszcze przeciwko projektowi podatku 
przemysłowego.

Nie należy wątpić, żo rząd, przoj- 
dzio nad temi liałaśliwemi protestami 
paskarstwa do porządku dziennego.

J. K. W-ski.

i  życia pracującej mteilienti!.
P ł a c e  u r a ę d n i . - ó w  m e  : f s  J c h  

im W a r s z a w i e .
Na sku tek  żądań ministerstwa spraw 

wewnętrznych i skarbu, które jako  jeden  
z warunków udzielania władzom miej
ski m pomocy finansowej uznają przystoso
wanie poborów urzędników miejbklch do 
uposażeń urzędników państwowych, Magi
s tra t  warszawski wprowadził w służbie 
miejskiej nową tabelę płac dla urzędni
ków', ściśle wzorowaną u a  normach upo
sażeń funkcjonarjuszów państwowych.

Obecnie normy płac urzędników miej
skich mieszczą się w granicach od V (lo 
XII stopnia służbowego urzęduików pań
stwowych. Urzędnicy miejscy otrzymują 
również i wszelkie dodatki, z jak ich  ko
rzystają funkcjonarjusze państwowi.

l ’owołana przez Magistrat komisja 
weryfikacyjna' dokonała już  zaliczenia 
stanowisk w służbie miejskiej do nowych 
stopni służbowych i przy tej sposobności 
uporządkowała e ta ty  poszczególnych wy
działów' miejskich.

S p r a w y  r o b o t n i c z e
S e k c j a  E k s p e d i e n t ó w  P . Z , 2 .

W  czwartek 10 b. m. o godz. G-eJ 
wiecz. w  sali Główna 31, odbędzie się 
zebranie Sekcji Ekspedientów przy P. Z. 
Z. „Praca“. Na porządku dziennym są

następujące sprawy; 1) sprawozdanie o- 
gólne, 2) wybór Zarządu i wolne wnioski. 
Niezbędne liczne przybycie.

S t n a j k  o d le w n i k ó w .
VF Łodzi trwa już 6 tygodni strajk 

odlewników. Strajk obejmuje wszystkie 
więksre za! t<dy metalurgiczne w Łodzi. 
O.ilewnicy wystawili w dniu 19 wrzsinia 
żądaniu ustaleni« zasadnicze! ptac/ dis 
odlewników, zagwttantowauia dniiwki dla 
trz-ch kategorii w wysokości — dla I kat.
1 8)0 mk. dz;cnnie, ula U — 1,650, oraz 
dU III — 1,500, ponadto zagwarantowania 
minimum płacy w itosunku dniówki i dla 
pracujących akordowo, co wynosiło okoto 
tr>0 procent podwyżki. Następnie odlewni
cy postawili przemysłowcom metalurgicz
nym przyjcie za podstawę cennikową 
stawki płacy firmy Johna.

Przemysłowcy na te żądania aię aie 
zgadzają i większe zakłady roboty odle
wnicze posyłają do zakładów metalurgi
cznych ra miejscowych. W międzyczasie 
wybuchły bezrobocia odlewników w War
szawie oraz w Poznaniu, gdzie odlewnicy 
przed strajkami pobierali wyfstc płace. 
W Poznaniu stra;k jnfc zlikwidowani W 
Łodzi strajk Uwa nadal bez nadziei aa 
zlikwidowanie, pomimo, źe przemysł me
talurgiczny stagnacji nie odczuwa.

Obywatelska praca 
nauczycielstwa łódzkiego.

W groźnych dniach inwazji bolsze
wickiej powstał w Łodzi Nauczycielski 
Komitet Powiatowy Pracy Obywatelskiej, 
mający na celu propagand wśród ludu 
za kupowaniem pożyczki państwowej, 
wstępowaniem do armji ochotniczej, 
uświadamianiem ludu w ’ kierunku oby
watelskim i f. d. Po odparciu najazdu 
bolszewickiego Komitet działności swoje 
niozwinął, a nawet nadał jej ramy szersze
i w ramach tych kontynuuje swą pracę 
do dziś. Wytyozne tej pracy są nastę
pujące: Urządzanie odczytów, pogadanek, 
konferencji, organizowanie czytelń, biblio
tek  i kół oświatowych, organizowanie 
kursów dla analfabetów', organizowanie 
kół dramatycznych, badania folklorystycz
ne, wogóle organizowanie i ogniskowanie 
pomocy w dziedzinie pracy oświatowo- 
społecznej i oświatowo-kulturalnej, sze
rzenie idei o kooperacji, udzielanie po
rad, informacji, instrukcji i t. d.

Brak funduszów, nie pozwala Komi
tetowi dotychczas rozwinąć pracy na 
szeroką skalę, ograniczając j ą  jedyrriedo 
urządzania licznych odczytów i przepro
wadzenia licznych ankiet o pracy oświa
towej w  pow. Łódzkim, obecnie jednak  
Zarząd coraz więcej przeszkód usuwa i 
działalność Komitetu osiągnie wkrótoe 
swój cel: należyte planowe ujęcie całej 
pozaszkolnej pracy nauczycielstwa w ra
my organizacji. Sprawy partyjno-poli
tyczne nie należą woale do zakresu dzia
łań Komitetu.

Biuro Komitetu mieści się w Łod/ł, 
ul. Południowa 1, gdzie sekretarz Ko
mitetu, p. Tomczak udziela wszelkich 
informacji we wtorki i soboty w  godz. 
od 2—i  po poł.

l i d  marginesie chwili.
Pomoc Polakom w Rosji.

W edług olilicBcA polsk iej delegacji rop* 
tr ja cy jn e j — zostało  Ju t repatriow anych oko!o
00 tysięcy  polaków z kategorji jertców wojen
nych 1 cyw ilnych. Obecnlo czynione « 4  przy 
gotow ania do zw iększenia lntnnsywnoficl dru 
¡ęiego okresu repatrjacy jnego . Wtemy dobra«' 
i e  w gran icach  dzisiejszej Rosji rozrzucono e* 
kilkokroclowe reeKne polaków, ży jących  wnatJ- 
zwyczaj ciężkich w arunkach i narażonych im 
codzienno przcfcladawania czerczw yeaajek. *

Optantów dotychczas ze si’er polskich 
je s t niowiclii gdy* wszyscy oczekują Jakichś 
zm ian w samym rządzie moskiewskim a lękaj* 
cię zgłosić dzisiaj opcję na reocz Polski, po
nieważ ezero i wyczaj ki optantów uw ala ją  
zdrajców  spraw y rosyjskiej i łąozącyoh się t 
wrogami rządu „pro lo tarjatu  rosy lsk lego“.

Tymczasem głód, mróz, nędza, epidemja 
dziesiątkują rzesze polskie w raju bolszewic
kim.

To toź narótl polski, r /ą d  polaki 1 wszys
cy oi, k tórsy  uw ażają się za naszych p rz y ja 
ciół, wlani trał tować polftków w Hosji Jako ii - 
ternowanych przez władze sowietów moski. 
wakioh. W tym wypadku rzecz ca la  sprowadź* 
sią do tego zjaw iska z czasów wielkiej wojio-
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Odłamek pocisku.
Paweł skierował się ku drzwiom.

Pragnął ujrzeć znowu to miejsce, gdzie 
ojciec przemawiał doń po raz ostatni w 
życiu. Co za wzruszeuiel Z poza k a p 
licy wychylał się ten sam daszek, pod 
który ni ukryli niegdyś swoje bicykle i 
io same .widniały drzwi drewniane o 
grubych, zardzewiałych żelaziwach.

’W stąpił na stopień, wiodący do 
kaplicy. Podniósł zasuwę, pchnął sk rzyd
ło drzwi. Lecz w tej samej chwili, gdy 

«wchodził, dwaj ludzie, ukryci w cieniu, 
jeden z prawej, drugi z lewej strony, 
rzucili się na niego.

Pierwszy wymierzył doń z rew ol
weru. w sam ą twarz. Dziwnym trafem
l awtł zdołał dostrzec lufę i uchylił się 
w porę,-tak, żo ma dosięgła go kula. 
Ko/legł t ię  drugi strzał, Paweł, przy- 
padłszy do złoczyńcy, który czyhał na 
jego ży.ie , wyrwał mu broń z ręki, lecz 
w tej chwili, drugi z opryezków groził 
już sztyletem Napadnięty cofnął się 
więc parę kroków wstecz, a  podniósłszy 
dłoń uzbrojoną w rewolwer:

— Ręce do goryl—krzyknął.
I nio czekając, aż napastnicy wy

konają jego rozkaz, bezwiednie dw ukrot
ni« nacisnął kurek. Dwukrotnie rozległ 
się suchy trzask, lecz nie padł żaden 
strzał. Wystarczyło to jednak, by obaj 
nędznicy, przerażeni, rzucili się jak  naj- 
u^iesznicj du ucieqgki.

Przez jedną sekundę Paweł stał

jakby  przykuty  do ziemi, osłupiały tą 
raptowną, zgoła niespodziewaną zasadz
ką. Następnie strzelił ponownie w stro
nę uciekających Daremnie! broń nabi
ta  bez wątpienia dwoma tylko nabojami 
znowu zawiodła.

I wówczas/ pędem puścił się w po 
goń za napastnikami, przypominając 
sobie rówmocześmo, l i  przed luty, c e 
sarz wraz ze swą towarzyszką, oddala 
jąc się od kaplicy, obrał ten sam kieru 
nek drogi, prowadzący najwidoczniej ku 
granicy.

Złoczyńcy, czując pościg, rzucili się 
w las i pomkaęli między drzewa. Paweł 
jednak, bardziej rączy, doganiał ich 
szybko, tem bardziej, żw ominął w b ie 
gu dół, zarosły zdradziecko mchem i 
paprociami, k tóry  tam tych  zatrzymał ria 
chwilę w ucieczce.

Nagle, jeden ze zbrodniarzy z a 
gwizdał przorażliwie. Byłżo to znak u- 
mówiouy, rzucony ukrytym  spiskowcom?
W chwilę potem, zniknęli poza linją 
niezmiernie gęstych krzaków. Przekro
czywszy ją, Paweł spostrzegł, na sto 
kroków’ przed sobą, wysoki mur, który 
zdawał się zamykać ze wszystkich stron

i lasy. Napastnicy znajdowali się właiuie 
w połowie drogi, mknąc szybko i prosto 
ku tej stronie muru, gdzie znajdowały 
eię małe, niskie drzwi.

Paweł wytężył wszvslkie siły, aby 
dobiec do celu, zanim zbrodniarze będą 
mieli czas otworzyć owe drzwiczki. D ro 
ga, wolna od przeszkód, pozwalała mu i 
biec szybko, uoiekający zaś, widocznie 
wyczerpani, zwalniali kroku.

— Mam ich, mam ich!-— zawołał. 
Nareszcie dowiem eię...

W powietrzu rozległ się .drugi

gwizd, a za nim krzyk donośny. Zaled
wie trzydzieści kroków dzie liło  go od 
zbrodniarzy, słyszał już  ich glosy.

— Mam ich, mam ich, powtarzał z 
dziką radością.

1 postanawiał jednego powalić na 
ziemię, rażąc go w twarz kulą  rewolwe
ru, drugiego zdusić za gardło.

Zanim jednak  bandyci dobiegli do 
muru, ktoś pchnął drzwi od wewnątrz. 
Ukazała się jakaś  trzecia postać, która 
uratowała im przejście.

Pawoł rzucił rewolwer i z najw ięk
szym wysiłkiem, z szaloną wprost euer- 
gją chwycił za ramę drzwi i przyciągnął 
Ie ku sobie.

Otworzyły się. A to, co ujrzał w 
tej chwili, przeraziło go do tego stopnia, 
iż cofnął sie odruchowo i nie myślał już 
nawet o oWónie przed tym  nowym |ata- 
kiem. To trzecie indywidjum—o! okru t
ne widziadło!... czyż możliw-e, aby to 
było co innego, niż straszna, dusząca 
zmora?—trzecie indywidjum podnosiło 
nad nim nóż, a twarz jego znnna była 
Pawłowi... Twarz podobna do tej, którą 
widział niegdyś, twarz mężczyzny, nie 
—kobiety, lecz jak  podobna!... Twarz o 
szesnaście lat starsza, o jeszcze tward
szym, okrutniejszym wyrazi», lecz taka 
sama, taka sama!*

i mężczyzna ten uderzył Pawła, jak 
ongiś owa kobieta, jak  ta, nie żyjąca już 
dziś, co niegdjte zadała cios jego ojcu.

Zachwiał się Paweł Delroze, nie 
wskutek otrzymanego pchnięcia, leoz 
raczej skutkiem wstrząsu nerwowego, 
doznanego nk widok tej zjawy; ostrza 
bowiem sztyletu, |udflraywszy o guzik

jego surduta, pękło na kawałki. Stójko 
oszołomiony, z oczyma zamglonsmi, u- 
6ły6zał łoskot zamykanych drzwi, potem 
zgrzyt klucza w zamku, a w końcu w ar
czenie automobilu, który ruszał 7. miej
sca po tam tej stronie muru. Gdy^ P a 
weł odzyskał połną świadomość, byłoju* 
po wszystkiem. Tajemnicze indywidjum
i dwaj jego towarzysze zniknęli be: 
śladu.

W tej chwili zresztą pochłonięiy 
był całkowicie jodnem tylko: niewytł - 
maezonem podobieństwem, zachodzącetn 
miedzy zabójczynią z przed lat  szesna
stu, a dzisiejszym zbrodniarzem. O tem 
m yślał jedynie: „Hrabina d ’Audevilu- 
umarła, a oto odiyw a pod postacią czło
wieka, którego twarz nie różni się Tu
czem od tej, jaką  ona miałaby dzisiaj. 
Kto to? Krewny jej? Brat nieznany? 
Brat bliźni?

I zaświtała mu w mózgu wątp! - 
wość:

— Czy jednak ja  się nie m y M  
Czy nie padłem ofiarą złudzenia, taw 
zresztą możliwego przy obecoem mojem 
zdenerwowaniu? Któż zapewni mnię, ż* 
istnieje wogóle jakiś  związek między 
przeszłością z  teraźniejszością? Należa
łoby mieć dowód...

A dowód ten znalazł się natych
miast i to tak wymowny i niezbity, że 

‘ui-uwał wszelkie już dalsze wątpliwości
Przyjrzawszy się leżącym w trawi# 

szczątkom sztyletu, podniósł nagle od ła 
maną jego rąefckę.

Na rogowej rączce wyryte, jaKby 
wypalone roziarzonem żelazem, widnia
ły litery: H, E, R I M

H. E. R. M.... o itary  pierwsae litery 
imienia — Hersniual (d.c.n.)
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m ropejsk te], kiedy rr.ądy p ać itw  een tra lnych  
»»aresztow ały w szystk ich  obyw ateli, atron prze- 
•Jwnyoh i in ternow ały  ich  w obozach k jn c en - 
Iraoyjnyoh, rządy zaś za in teresow ane udzie la ły  
regularnio pomooy m atarja inej tyra lnternowa- 
pyra, um ieszczanym  tysiąearu l w dziesią tkach  
•bozów w Niemozech i A ustrji. Społeczoóntwo 
polskie musi więc zorganizow ać na jin tensy 
w niejszą pomoc, musi skoordynow ać w szystk ie 
•woja dotychczasowo w ysiłki w Jedną cafosó, 
aby ta pomoc mogła potoczyć siq regularnym  
równym pędom po jcdnoj ustalonej lin ji w j e 
dnym i tym samym kierunku.

W całej Polsce naloiy tworzyć komitety 
■połeczne do propagowania tej i<loi, zbierania 
funduszów i ułatwiania rządowi polskiemu akcji
ocalenia polaków w Kosji przed zagładą i w y 
niszczeniem. Nadowszyatko zaś m usi być tak 
»organizowana akcja społeczni, żeby szerokie
mu ogółowi dawała rękojmię i gwarancję źe 
ebieruno fundusze i ofiary będą rzeczywiście  
jjrioznaczone na pomoc polaków w Rosji i doj
dą do eclu swego przeznaczenia.

faram siszki.
KuNFERENCJA w WASZYNGTONIE

Chcą rozbroić się narody 
jiez udawań całkiem szczerze, 
aby tiirfo dać dowody 
konferencja się więo zbierzo.
Konferencja w Waszyngtonie...
Zrobią wszyscy święio miny, 
uściskalą sobie dłonio 
i powiedzą: — Karabiny,
i Hzrapuele i granaty, 
tanki, oraz pancerniki,

faz trujący i armaty, 
cU i zbrojne armji szyki

i latawce, Zeppo iny, 
wszystko, co ¿ar bitew nieci, 
co zostawia głód, ruiny, 
od dziś pójdzie do rupieci, —
Tak, to piękne! Słuchać miło!
Lctz przyrzeczeń słowa kruoho 
Co na wierzchu do dziś było.
Każdy schowa za pazuchę,
1 zhjw będztom drżoć o inienio 
trodka zgnębi nas głęboka,
Ach, bo cói za rozbrojenie, 
jeśli bęuzle tak, dia oka.

Ćwierk.

K a l e n d a r z y k
Dziś Gotliyda 
Jutro Teodora
Wschód słońca, 
Z*chćd

n m. 50 
4 nt. 37

Wschód księżyca 11 m. 86 
ZacnóJ - 7 m. 3o

— Z Rady Kiejsklej. 53 i 51 (III sc- 
ąji) posiedzenie Kady Miejskie) odbędzie 
się we wtorek, dn. 8, i w środo, dn. 9 
listopada 1921 r., o god». 7 wiecz. pun 
ktualnie, w sali j/osiedzeń Kady Miej
skiej, przy ul. Pomorskiej nr. ie.

— Zastój. Fabryka  Poznańskiego 
je s t  od v;c oraj czynna tylko trzy dni 
w tygodniu.

Więcej niż od tygodnia pracuje 
już  fabryka kapeluszy filcowych Hor 
mana Schleo t.vlko trzy dni na tydzień.

—■ T-*o Wisdzy Wojskowej. Wybrany
na zebraniu ogólnem nowy zarząd koła 
T-wa Wiedzy Wojskowej w Łodzi ukon
stytuował się następująco: przewodniczą
cy—gen. Rządkowsiti, dowódca 0. Gen. 
Łódź, zastępca przew.—pułk. Małachow
ski, dowódca 10 dyw. piech., skarbnik— 
pułk. Lcwszecki, członek wydziału — 
ppułk. szt. gen. Iwanowski, szef szt. DOG., 
sekretarz—kpt. Waławslci, kierownik wy
działu I lia  sztabu DOG., członkowie ko
misji rewizyjnej: — ppułk. ¡Stankiewicz, 
ppułk. Afcowiadomski, mjr. Oskarbski, za
stępca—kpt-. Chrobak.

Na pierwszem zebraniu wydziału 
koła postanowiono rozpocząć jakna j in 
tensywniejszą pracę, celem pogłębienia 
fachowej i ogólnej wiedzy oficerów.

Pracę tę podzielono na następujące 
sekcje: i) Kulturalno-towarzyską, mają
cą za zadanie zbliżyć oficeiów zawodo
wych, rezerwowych i członków, społe
czeństwa cywilnego przez urządzanie 
wspólnych zeorań, produkcji artystycz
nych itd. (Kierownik—pułk. Małachow
ski). 2) Odczytową—przez urządzanie od
czytów i wykładów z wiedzy wojskowej
i  ogólnej. (Kierownik—pułk.“ Lewszecki). 
8) Wydawniczo-redakcyjną—przez czyn
ną pomoc dla oficerów w pracy wojsko
wo-naukowej, druku artykułów treści 
wojskowej itp. (Kierownik — kpt. Wa- 
lawski).

Zaprojektowano urządzenie dla ofi
cerów kursów języka francuskiego j an
gielskiego, ¿»raz wygłoszenie odczytów 
treści naukowej przez odpowiednie siły 
fachowo wojskowe i cywilne,

— drzewo z lasów rządowych, k) Wła
da» samorządowe otrzymały zawiado

mienie, i i  d /ierżaw cy majątków pań
stwowych mają prawo do otrzymania 
z lasów rządowych drzewa na drobny 
remont budynków gospodarczych, plo* 
tów, oraz na opał dla siebie i służby. 
Zgłoszenia należy kierować do odnoś
nych władz.

— Powiat łódzki dzielić sią będzie na 
16 gmin. Według uchwały Komisji Te- 
rytorjalncj przy starostwie łódzkiem po
wiat łódzki dzielić się będzio na 16 
gmin, mianowicie:

Madaio (obecna gmina Puczniew) 
z siedzibą w Madajach starych; Bełdów, 
siedziba Bełdów; Kazimierz {dawne Ba
bice siedziba Kazimierz; Rąbień, siedzi
ba Rąbień; Brużyca (dawna Nakielnica
i Brużyca) siedziba Brużyca; Emilja 
(dawny Lućmierz) siedziba Emilja; Brus, 
siedziba Brus; Mileszki (dawna Nowo- 
Bolna), siedziba Mileszki; Olechów (daw
ne Wiskitno) siedziba Olechów; Stefa
nów (dawna Wiskitno) siedziba Stefa
nów; RzgOw ¡dawny Gospodarz) siedziba 
Rzgów; W ardzyń (dawne Brójcei siedzi
ba Wardzyń; Czarnocin, siedziba Czar
nocin; Kruszów (dawne Górki i Zeromin) 
siedziba Kruszów; Bukowice dawne 
Brojce) siedziba Bukowice; Łagiewniki 
(dawno Łagiewniki i Radogoszczj siedzi
ba Łagiewniki.

— Wyjaśnienia. W związku zr'nasz^ 
depeszą wczorajszą o wykryciu szmu- 
glu do Niemiec w Poznaóskiem, prosze
ni jesteśm y przez Spółkę Akcyjną „Pol
ski Lloyd“ (Łódź Andrzeja 6) o zaznacze
nie, źe Towarzystwo to nic nie ma wspól
nego z tein, jakoteż i z osobami wymie
nionych szmuglerów Nudelmana i Chu- 
dziaka, które wogóle „Lloydowi Polskie
m u“ są nieznane.

— Powszechny Jednodniowy spis ludno
ści, zAforząt domowych i gospodarstw rol
nych, ogrodowych i leśnych w powiecie 
łódzkim dał na*stępująco wyniki:

Ilość ludności 88,^47 (w czem m ęż
czyzn 42,026'. -

Ilość nieruchomości 11,562.
I M ć  zwierząt domowych: koni 

10,172, bydła rogatego 26,-¿90, owiec 
4,289, trzody chlewnej 11,952.

Ogólny obszar Rruntu 13291 mórg.
— Ma b!idovę Daimi InwrJidó v. 26-go paź
dzierniku rb. zostało wniesiono przez 
Kmnisarjat Rządu do Polskiej Krajowej 
Kasy Pożycz. 426,587 mk'. na fundusz 
budowy Domu Inwalidów w Łodzi, za co 
Okr Ekspozytura  S. O. M.. S Wojsk, w 
Łodzi składa soideozno podziękowanie 
Komisarzowi Rządu p. Iżyckiemu.

— Wódka zdrożała. Od dn. 1 lis t .pa
da r.b. w s^ .c .e  ¿apa -y spirytusu zUa du- 
Jąee się w fjtbryiscii wódek, rczlewnią.h 
spirytu&u. we wszystkich przedsiębicr- 
stwach sprzedaży takich »yrobóws hurto
wniach, dctalicinycb sprzedażach, restau- 
ra;J.ich itp. podlegają dociatito*enłn opo
datkowaniu, a mianowicie: spirytus czy
sty po 500 mk. za lilr stu stopniowy, zaś 
gotowa wyroby wódezane po 200 ink. za 
litr.

—■ Niemcy oddają dzwony zrabowana 
w Pol3C8. W tych dniach przybyła  do 
W arszawy partja  dzwonów, odebranych 
od rządu niemieckiego, jako wywiezione 
podczas okupacji z kościołów w Polsce. 
Dzwony to w ilości 61 sztuk zostały 
złożoue na składzie Komisji rew indyka
cyjnej, ul. Jasna  Ni 8 i będą zwrócone 
kościołom po spraw dzeniu  ich przyna
leżności przez rzeczoznawców, delego
wanych z zainteresowanych djecczji.

Szczegółowe przepisy o zwrocie > 
wyrewindykowanych przedmiotów za- j 
wiera rozporządzenie, ogłoszono w RDzien- l 
niku Ustaw Rzeczypospolitej Polskiej“ 1 
z dn. 31. III 1921 r. M  29 poz. JcS.

. — Zalesienie godzin obiadowych. Dro
bni handUize, mający kramy na nowej 
Wołówce wystąpili z prośby do władz, 
aż«by mogli s«ob:>dnie handlować w go
dzinach obiadowych t. j. tnięlzy 1 a 3-ćią. 
Prośbę umotywowali tem, że wieczór?ra 
nie handlują p n y  świetle sztccznaro. Wła
dze uwzględniły ;ę prośbę jedyais ca czas 
miesięcy zimowych.

— Obóz pod Kaliszem dla jeńców,
urządzony przez Niemców i pozostający 
w zawiadywaniu Ministerjum Wsjny, 
zostaje przekazany Komisji mieszanej do 
spraw repatrjacji; cały personel oficer
ski obozu oddany zostaje do dyspozycji 
komisji. E tap dla uchodźców w Muło- 
decznie został skasowany, personel etapu 
przeniesiono do Nowo Swięcian.

— Nadzwyczajne? Zebranie Stowarzy
szenia Akuszerek [Chrześejaśwłiśch. Dnia i o
b. m. o godz. 5 po poł. odbędzie się w 
lokalu Nar. Org. Kobiet, Moniuszki i i ,  
nadzwyczajne ogólne zebranie Stowarzy
szenia Akuszerek Chrzęść., na które ze

względu na ważność poruszanych spraw 
zaprasza się usilnie członkinie s tow a
rzyszenia.

— Choroby zakaźne. W czasie od 23
do 29 ij. m. zachorowało w Łodzi na ty
fus plamisty 3 (zmaiła 1), na tyfas brzu
szny 73 (zmarło 20), na płonicę "la (zm.l). 
Na gruźlicę zmarło w tym czasie 17 osób.

— Brutalny mąż. (k) Przy o!. Piorr- 
kowskiej ¡rod ur. 145 niejaki Kosiorelttak 
s r«Sin a. pokaleczył swoją żonę 53-letnlą 
Wiktotję Kosiorek, iż rany, zadane sie
kierą, opatrzył lekarz Pogotowia ratunko
wego i przewiózł do szpitala Poznańskich.
O poranieniu doniesiono policji, która po
ciągnęła Kosiorka do odpowiedzialności 
sądowej.' ,

— Przejechania, (k) Na przystanku 
tramwajowym podczas wychodzenia z wa
gonu tramwajowego niejaki Lucjan Bejm, 
zamieszkały przy ol. G!ó ?naj pod nr. 44, 
przejechany został przez dorożkarz* Brzu; 
stowskiego Xuzera z u!. Brzezińskiej 44. 
Nicost o ’nego dorożkarza pociągnięto do 
odpowiedzialności sądowej. Drugi Wypa
dek miał miejsce na szosie PabjanickicJ, 
Rdzie nieujawniony woźnica najechał na
7-letniego ucznia szkoły powszechnej, 
Marjana Po.1gołębskiego, zamieszkałego 
przy ul. Krótkiej pod n-rem 18. Ucznia z 
cit-żkiemi obraieaiami całego ciała prze* 
wieziono do szpitala Poznańskich. Woźni
ca po prsejechaniu chłopca czem prędzej 
zbiegł. *

— Napad, (k) Na rogu ulicy Drew
nowskiej i Pryncypalnej przechodząca L u 
cia Walislak z ul. Olszera 14 napadnięta 
została przez niejakiego Jana Trojanow
skiego z ul. PryncypalncJ nr. 2 1 okrutnie 
pokaleczona kijem w tem sposób, i i  o> 
prawca przetrącił dziewczynie lewą rękę. 
Ofiarę wypadku przewieziono do szpitala, 
zaś na b;ut*lnego napastnika spisano pro- 
tokuł.

— Dnia 5 b. tn. około g.>d<?. 11 wie- 
czortm w okolicy Księżego Mrya« na ulicy 
Fabrycznej na przeefibdzącego tamtędy 
p. S. napadto dren cli nięź:zyzn. Jeden z 
nieb, w meloniku na głowic, rzucił się na 
pana S., usiłując go obezwładnić. GJy ten 
jednakże, nie fc^cąc przytomności, zurea- 
gował energicznie trzymaną w ręku laską, 
obaj napastnicy zniknęli pospiesznie w 
ciemnościach nocy.

— Awantura w sali tańca, (k) Przy 
Alei I Ma,« pud nr. 2, w osławione} sili 
tańca dwócb bawiących się gąścl wszcię- 
ło bójkę. Znajdujący się tam posterunko
wy policjant, Feliks Orłowski interwenjo* 
wał, na co ztpafnicy rzucili się na poli
cjanta z wydobytymi rewolwerami. Poli
cjant ze swej strony dobył rewolweru i 
dał jeden strzał na postrach, co zdetono
wało .odważnych* rycerzy l zmosilo do 
rychłe] ucieczki. Policjant rzucił się za 
nimi w poicig i w domu nr. 28 przy ul. 
Gdańskiej zdołał ująć'jednego z nicn, lecz 
ju t bez broni. Ujęty awanturnik nazywa 
Eię Władysław Kurek ze sUc;i Karoiew. 
Klarka aresztowano.

DaHgd pójść M ?
Teatr  Miejski: „Bagłeuko“.

Kino Popularne: „W lochach księgarni. 
Nowości: „W kajdanach małżeń

skich“.
,  Dolina Szwajcarska: „Cowboj i 

Modystka.
Odcon: ,,Królowra dolarów'“—prem- 

jera.

T -n tr .  r?Tij2-iK;j i a W i .

T«?8łr miejski, C e^ieln^na 63.
Dziś, tj we wtorek dn. 8-go b. m. 

Teatr  Miejski daje „Bagienko** Bolesława 
Gorczyńskiego, z dyr. Zygmuntem Nos- 
skowskim w roli Wojniczka. Sztuka ta 
cieszy się stale zapłużonem powodzeniem 
u publiczności łódzkiej.

Ośmiata i Szkolnictwo.
. i 

S t a d i u m  p E a f * { |» g i c z a i e .
Na l^iiwcrsytecio Jagiellońskim zo

stanie otwarte 15 bm. Studjum to obej
mować będzie specjalne wykłady psy- 
chologji pedagogicznej, hygjeny szkolnej 
wychowania fizycznego, prawodawstwa i 
organizacji szkolnej oraz dydaktyki p o 
szczególnych przedmiotów, wykładanych 
w szkołach średnich. Na studjum mogą 
zapisywać się wyłącznie studenci 3 i i  
rokn filozof^, którzy po otrzymaniu 
świadectwa ukończenia studjum, zwal
niani będą od egzaminów naucjsyoielskioh. 
W pisy na studjum  rozpocaną się 7 bm.

Korespondencje.
Z M o s z c z e i r c y ,

W  niedzielę został zwołany tu  wie® 
Polsk. Zw. „Praca“. Przewodniczył koL 
Misiak, prezes Polsk. Zw\ „Praca“.

Pierwszy przemawiał ob. Kulczyń
ski z Łodzi, który obszernie wyjaśnił ze
branym znaczenie 8 godz. dnia pracy i i 
zamach ministra  skarbu, oraz zreferował 
krótko sprawę G. Śląska. Następnie ob. 
Kulczyński wyjaśnił obecny zastój w 
przemyśle, ja k i  * obecnie przechodzimy. 
Przemawiali jeszcze ob. oo. K. Janus z 
Piotrkowa, Misiak, Tosek, Piec i Grusz
czyński z Moszczenicy.

Postanowiono założyć kooperatywę
i wszelkiemi silami dążyć do kupna wła
snej siedziby, aby na przyszłość raz moż
na urządzać wiece, zebrania, odczyty itp. 
we własnyiń gmachu.

Wiec- zakończono okrzykami na 
cześć 8 godz. dnia pracy, Polsk. Zw Zaw.
i solidarności robotniczej.

M o s Ą c z e n i o z a  k.

E i ł o d z i e ż  80. 5*. R . xa B i a ł y m 
s t o k u .

W  Białymstoku w ubiegłą niedzielę, ■ 
w lokalu własnym Kościuszki l ,  o godz. 
10 rano odbyło się zebranie Nar. Partji 
Robotniczej.

Po omówieniu spraw natury orga
nizacyjnej, postanowiono między innemi 
zachęcić młodzież, pragnącą się ksz ta ł
cić, by ta  zapisywała się na organizujące 
się Kursy Robotnicze.

Na zebraniu powstała także myśl, 
poparta jednogłośnie przez zebranych 
stworzenia organizacji młodzieży pracu
jącej, „Młodzieży Narodowo-Robotniczej“
— rozumiejąc, że tylko przez tego ro
dzaju organizacje i pracę, można będzio 

.widzieć lepszą przyszłość klasy pracu
jącej.

Tejże niedzieli odbył sic wiec mło
dzieży Nar. Partji  Robotniczej. Mło
dzież ta chce pozuać wiedzę i szersue 
życie ludzkie, oraz stworzyć w  mieście 
środowisko oświaty i ku ltu ry  robotniczej, 
od dawna przez jednostki z utęsknie- 
w.yglądanej.

Z kraju.
—- Grabieże kalejows ue Włocławku. Od

dłuższego czasu zdarzają się na dworcu 
kolejowym we Włocławku sys tem atycz
ne grabieżo towarów z  nadchodzących 
poolągów kolejowych. Zorganizowane 
bandy niedorostków, kierowane przez 
osoby starsze, napadają na przybyw a
jące pociągi i w biały dzień, w oczach 
świadków, nie będących w stanie temu 
przeszkodzić, grabią  nadesłane transpor
ty. Kupcy są  w rozpaczy. Starostwo
i policja m iały poczynić zarządzenia, 
lecz wyniku ich dotychczas nie widać. 
Stowarzyszenia kupieckie zwróciły się 
do warszawskich centralnych organiza
cji kupieckich z  prośbą, aby wyjednały 
u władz naczelnych energiczne zarzą
dzenia dla ochrony ich mienia.

— Z Kalisza. Otwarto w Kaliszu 
tanią kuchnię dla inteligencji z uwzględ
nieniem przedewszystkiem kresowców.

Z kuchni taniej korzysta  na ra:<i^ 
z górą 200 osób: w połowie inteligenci 
miejscowi, w połowie zaś przybyli tu 
kresowcy.

W radzie miejskiej zajmowano si-i 
obecnie budżetem, wykazującym defi
cyt 20 miłjonów marek.

— Wynik spisu ludności w 3;o!sku. 
(Cieszyńskie). W edług ostatniego spisu 
ludność m iasta  Bielska wynosi obecni- 
19,813 mieszkańców. W  roku 1910 ilo^i 
ludności wynosiła 17,811 mieszkańców.
Z tego je s t  wyznania rzymsko katolic
kiego io,76S, ewangel. 5,030, żydów 3,9f-2* 
oraz fco innych Wodług języka ojczy
stego, znajdują się w Bielsku: 14,272 
Niemców, 4,847 Polaków, 513 żydów i 
18J innych. W roku 1910 było 15,09'.' 
Niemców, 1,992 Polaków i 728 innyca.

Odpowiedzi Redakcji.
P. K, K. z fabr. Seliwsiksrta. Z in .

formacji korzystamy, Spr«wy, ctłfelem 
shissnie w yiuniąte w illcie Pański»», 
poruszamy bardzo obsssm t» w kaidym
prawie mimsrss .Pracy*-

P. Z Giif.e. Prosimy uiUnie o po- 
fatygowanie si? do v  goisinacu,
popołudniowych.
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T y l k o  i n y  d n i .
W poniedziałek 7-go, wtorek 8-go, środę 9-go b. ro. urząiizmay w 
lokalu naszym przy u0a A S eja  i io ó o S u s z k i  3 7  od 9— l i 3— 6

Sprzedaż detaliezną
zimowej bielizny trykotowej męskiej, damskiej i dziecinnej

po z n ą e z n i ®  e e i ? a c ! i
Łódzkie Towarzystwo wyrobów 

dzianych i pończoszniczych
„ T  R Y il  O T “

fabryka I skład główny ul. Ludwiki 63

„P r a c o* 8 listopada Î93I r. 285

O ® © © © ® © ©
Największe w  naszem  mieście

tf*
K o n stan ty n o w sk a  16«

D ziś i dni następnych .

0 © 0 0 0 © 0

D z i ś  S K H . J A  pod tytułem :

„ W  L O C H AÜ T  ,

K S I Ę G A R Ń
Dram at w  5 częściach z  am erykańską premjowaną gw iazdą ekranu

L e a t i  i S e t Ł E - d .
2-gi epizod atrakcyjnej serji wykonanej przez Q - 7 0  + 0  n i  -7 a  n l a r 4 \ / i:
amerykańską wytwórnię „Mundus-Film p. t. *' ¿ • c* y « a , U y  .

s ^ s s n a O B s a
. . .  .'.U-:- Æ- fai /Zr-f

Dziś i dni następnych!

n a d z w y c z a j n a  S e n s a c j a  I I I

— — — — W roli głównej MARGERY W ILSON .
RSgSSSłS

amtm

D z i ś  i  ó m  n a s t ę p n y c h
Ostatniej nowości Ameryki 1 Francji, potężnej tragedji w 6-ciu aktach, podziwianej przez cały świat cywilizowany

WSST"
W roli tytułowej niezrówna
na tragiczka scen Ameryki

M A D A M E
Paulina Frederick,

0  13 '& a

której genjalna,'wstrząsająca gra— daje 
zupełne złudzenie prawdy życiowej.

5 S sQ K S £ Q æ a e Q » E g iB & B Q » sg 9 ïi  

9 z K » . e c h e l  i  R o z n e ? »
L i i i ,  PlotrUowaka 109; PilJ» IW. 

okasy ja le  tant*

e&oa-
8*000-

Palta damskie
■ d o b r tg j « ¿ la ra  22000.— 17^00

S u k n i o  d a m s k i »
s. dobr. «iewłolił

G a r n i t u r y  m ę s k i »
z kanuiŁruu

Jasionki mąskie 
C h u s tk i

wełniane zimowe >>¡4 8250.— 7^00
P a l e t k a  d ;a  c h ł o p c ó w  ecoo.— 5000 
- G a r n i tu r y  d la  c h ł o p ,  7000.— Gooo
F e ł e i k a  d i s  d a ie a r«  ioooj.— 9 r°°

3 5 0 0  

(SOCO 
3  gooo 

Esooo.— 22000

Powrócił 
D r. L . P R Y B U LS K I

Choroby skórne, włosów wene
ryczne, moczoptclowa (słonico 

plo.) od 0—I 1 5—3 od ł —!> 
dia Pań. 

ZAWADZKA J* 5.

I 8 f S l l s I W ® - a  
C ton tt sSSrns I ®caariczae

D r. L E W K P 1 C Z
i t  c  ri 'i  t  c« »i i  y rro  w  «  V: n  i 2

od 9 — 1 i od 6 — H wieoz. 
Panie ou J — 6 po pot

R amus W alerji zagubiła łrąrfę 
węglown, wydarą w Majjt-

g trłdc . 3613-1

J tim ęsss& s& asiG m s& S & im & B m & m

8 0 °|o  Esencja octowa 8 0 °|o
' S t a n i a ł a  o  5 © ° |0

dostać można u KARASIA, Południowa 12 w ślepie,
yłw w rm nTOMaggąg»j^ w n»ai«rg«W!l

K a r t o f l e
hurtowa i detaliczna sprzedaż po'
senach przystępnych ul. Wodna 28.

Sprzed nm
dworca wag»r..t, Słowlaósk* 4. 
Q»werrce* .lóicf zagubi! do*Sl 
*■5 ojoóistjr. wydsny z ętnlny 
tk^iawice. . 3'il4---3
fttKdzlńłla llclsna zagubiła pa* 
^  szport polski, wyd.my w Ło-

.06! i —3

Stowarzyszenia SpożfiszB Urzędników n . Łodzi
P r s a j a z d  Wi 8  (w podwórzu) 

posiada na składzie większą ilość
k a p u s t y  i  k a r t o f l i ,
które sprzedaje w dowolnej ilości.

Ogłoszenia drobne.
A  i  A i / , . « ebi* fpibaKsbUtt Szyj» iisu .tr! kartę. A .  A . KUPUJE  ̂ powołania, wyda*-. ; . w ^ i a
-  _ Intr. h l . l l - - . ¿‘O*ny, tatra, garderoby, bieliznę, ma
szyny do siyela. Pł»cq najwyłsie 
ceny, ?,ainlk, Benedykta 23, w, 13 
parter. 350<J—30

k)Q  psMzlernika *3glr.^l p«de- 
le’s p iy  Wodnysa ńynk« 

_ _ Uskaweęo znalazcę i>r«łs£--j ód-
T  ewaftakł Adam zagubił kartę prowadzlá *3 wya"Zrodz»nlęo 

bezterminowego orlopo, wy- *>a all« t Targową 4i, skJsp rzei-

t o ^ j Ł s j Ł — s£is=í y * .
. uRęczne m aszyny

rończostBlc<e do tjirzeaaa !« .— 
Wiadowoló > '*w:ct SO, f ¿st.

3t5igS-3
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